Cena numeru 6 groszy. 
SOSNOWIEC wtorek dnia 23 marca 1915 roku. 


Rok X. 


Najdawniejszy | najpoczytniejszy dziennik w Zagłębiu. Wychodzi zrana nie wyłączając. niedziel 1 świąt 


m 


Orgja drożyzniana. 


Wiadomo, że i w czasach nor- 
malnych Sosnowiec zaliczał się 
do najdroższych miast w kraju. 
Utrzymanie / przeciętnej rodziny 
kosztowało tu zawsze drożej, a- 
niżeli nawet w Łodzi i w Warsza- 
wie. Nie dziw przeto, iż w sto- 
sunkach anormalnych, jakie obec- 
nie przeżywamy, uprzywilejowa” 
ne stanowisko Sosnowca pod 
względem drożyzny, nietylko się 
utrwaliło, ale i spotęgowało. 

Rozumiemy doskonale szereg 
przyczyn naturalnych, wywołują- 
cych podobny stan rzeczy. Musi 
być wszakże pewna granica w 
różniczkowaniu cen, praktykowa” 
nych w innych miastach. Niech- 
by z racji wyjątkowych warun- 
ków, w jakich bytuje gród tutej- 
szy, te lub owe artykuły spoży- 
wcze, zarówno pierwszej, jak i 
drugiej potrzeby, kosztowały w 
Sosnowcu o kilkanaście lub na- 
wet kilkadziesiąt procent drożej, 
aniżeli w innych miastach kraju 
okupowanego przez armje sprzy- 
mierzone. Faktyczny stan rzeczy 
przecie wskazuje, że różnice 
zwyżkowe na niekorzyść Sosnow- 
ca, wynoszą kilkaset procent. 

Twierdzenie powyższe, nie 
jest bynajmniej gołosłowne, wy- 
nika ono bowiem z zestawienia 
ogłaszanych cenników w dzienni- 
kach, które nas od czasu do 
czasu dochodzą: z Częstochowy, 
Piotrkowa, Włocławka i Łodzi. 
Podajemy je niekiedy w „Kurje- 
rze”, a przeciętny czytelnik so- 
snowiecki, zestawiając owe ceny 
z temi, które się tutaj praktyku- 
ją, żałośnie rozmyśla o rozsza- 
lałej u nas orgji drożyznianej. 

* 


Kiedy przed kilku tygodniami 
wyraziliśmy pogląd, czy nie nale- 
żałoby ustanowić i tutaj, za przy- 
kładem innych miast, cennika 
maksymalnego, na plenarnem 


posiedzeniu Rady Miejskiej usły- | 
szeliśmy głosy, że to byłaby „broń | 


obosieczna” i w skutkach mogła- 
by wywołać ustanie jakiej takiej 
konkurencji, a wzmożenie się so- 
lidarnej  lichwiarskiej spekulacji 
żywnościowej. Ponieważ od tego 
czasu znów nastąpiła w dość szyb- 
kiem, wprost nienaturalnem tem- 
ie, podrożenie wielu artykułów, 
tórych cena hurtowa w między- 
czasie nie podległa zwyżce, mu- 
simy przeto potężniejącą orgję 
drożyźnianą, kłaść na karb, udo- 
skonalającej się w solidarnem dzia- 
łaniu lichwy handlowej. 

Nie mamy możności stwierdzić 
faktami uporczywie krążących po” 
głosek, jakoby uczciwi nasi ań 
pey, mogący być przeciwwagą 
wyzyskującej lichwie, skapitulowa- 
li pokornie przed istną szajkę t. 
zw. „łupiskórów”. Co gorsza, 
mówią nawet, że niektórzy ku- 
pcy-obywatele zgodzili się ustą- 
pić z zajmowanych posterunków 
uczciwej konkurencji handlowej, 
za jakiś ochłap w zyskach, lub 

rzypuszczenie ich do cichego 


| wspólnictwa. Czy, e panowie 


sądzą, że uda im się powiększyć ; że najwłaściwszem dla jej wszech- 


w ten sposób fortunkę, a równo- 
cześnie utrzymać nieskazitelny ho- 
nor kupieckorobywatelski? Zaiste, 
taka dwulicowość i obłuda wstręt- 
niejsze są i o wiele cyniczniejsze, 
niż jawne i szczere  „łupiskór- 
stwo”, Przyjdzie zaś oczywiście 
moment, że podobni „gracze“ bę” 
dą przez uczciwą opinję społecz- 
ną, należycie napiętnowani. 
Powracając jednak do istoty 
omawianej tu sprawy, sądzimy, 


stronnego rozważenia i przedsię” 
wzięcia środków zaradczych, fo- 
rum, jest Rada Miejska. Tylko 
ta organizacja obywatelska ma 
prawo, a nawet obowią- 
zek obmyśleć i zastosować odpo- 
wiednie sposoby ku zatamowaniu, 
nie tej owarunkowanej „przyczyna- 
mi naturalnemi”, lecz owej sztucz- 
nej, wprost rozszalałej, orgi dro- 
żyźnianej. 


R. K. Z. 


Z widowni wydarzeń. 


Na ziemiach polskich. | 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW) Z głównej 
kwatery donoszą : 
„Na froncie wschodnim dzień 
rzeminął stosunkowo spokojnie. 
osjanie zajęli Kłajpedę*”. 


Komunikaty austrjackie. 


WIEDEN. (BTW). Zastępca sze- 
fa sztabu generalnego v. Hoefer do- 
nosi urzędowo: „Na ironcie walik w 
Karpatach nie zaszły żadne ważźniej- 
sze wypadki. 

W wielu miejscach trwały oży- 
wione walki artylerji. 

Na północno zachodniej stronie 
Nadworny został atak nocny baterji 
rosyjskich, które ey A się aż o 
100 kroków odległości do naszych 
pozycji, krwawo odparty. 

Na pozostałych frontach walk w 
południowo-ws:hodniej Galicji pa- 
nuje względny spokój. 

W Królestwie Polskiem i Galicji 
zachodniej nic nie zaszło. 

Dzielna załoga Przemyśla przed- 
sięwzięła, po dłuźsz:j przerwie, wy- 
cieczkę, tym razem w kierunku 
wschodnim.  Zetknęła się z wiel- 
kiemi siłami nieprzyjaciela i po kil- 
kugodzinnzj walce cofnęła się za li 
nję obwarowań fortecznych". 


* 


WIEDEN. (BTW). Zastępca sze- 
ia sztabu generalnefo von Hoefer 
melduje urzędowo: „W Karpatach 
na przestrzeni przy Lubkowie i 
Smolanach trwa ożywiona walka 

erj 

a wzgórzach południowo - za- 
chodnich Baligrodu niespodziany a“. 
tak nocny Rosjan po krótkiej walce 
został odparty. ś 

Liczne siły nieprzyjacielskie na". 
tarły na nasze pozycje z północnej 
strony przesmyków Uszoki. Jak dn. 
14 b. m. zostały one i wczoraj przy 
ciężkich dla nich stratach, odparte. 

Na froncie walki w południowo- 
wschodniej Galicji walczono wczoraj 
przed południem zacięcie. Liczne 
ataki, które kierował nieprzyjaciel 
na nasz środek i lewe skrzydło zla- 
mały się o silny opór i  moc- 
ne pozycje naszy dzielnych 
wojsk. zeciwnik doznał ciężkich 
strat. Plac boju zasłany trupami. 5 
oficerów i 500 żołnierzy rosyjskich 
zostało rozbrojonych i wziętych do 
niewoli. 

Na frontach Gelicji zachodniej i 
Krórestwa Polskiego zmian niema”. 


* 
WIEDEŃ. (BTW) Urzędowe. „Natar- 
Alisia Owestę. Loty elacoraaiej. sty: 
olinie yły olbrzy y- 
Wiele ataków aa agnoty pow 
wziąć by odeprzeć nieprzy- 
aciela. Polo walki pokryte trupami 


Rosjan. Walczyły tam wojska ścią- 
gnięte przez nich ze Lwowa i kwiat 
armji rosyjskiej. Przewaga na po- 
czątku wojny w ilości armat, 
zmieniła się na naszą korzyść. Dziś 
jest ta przewaga po naszej stronie. 
Obecnie połączona artylerja niemiec 
ka i austro-węgierska niweczą i od 
rzucają każdy atak nieprzyjacielski". 


Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 
BERLIN (BTW) Z głównej 


kwatery donoszą : 

„Przy drodze z Wytszhaete do 
Ypres pod St. Eloi wżięliśmy An- 
glikom kompleks domów. 

Na południowym stoku wzgó" 
rza Loretto wypędzono z pewnej 
kryjówki Francuzów. 

W Szampanji dzień przeminął 
w ogólności spokojnie po wzięciu 
przez nasze wojska rano o świta- 
niu kilka francuskich rowów strze- 
leckich na północ od Beausć- 
jour. 

Francuskie ataki, wykonane 
częściami wojska, na północ od 
Verdun na równinie Voevre i na 
wschodnim brzegu wyżyn nad 
Mozą pod Cambres odparto z 
ciężkiemi stratami nieprzyjaciela. 

Przeciwko naszym pozycjom 
przy Reichsackerkopi i Hartmanns- 
weilerkopf przedsięwzięli Fran- 
cuzi kilka ataków, które już za- 
raz z początku się złamały w 
naszym ogniu ze znacznemi stra- 
tami". 


Atak na Calais. 


LONDYN. (BTW). Prasa angiel- 
ska donosi o ostatnim ataku lataw- 
ców ¿niemieckich na Calais: Mime 
ciemności poznano, że > między 
balonami Zeppelin. Trzy bomby pa- 
dły na pociąg, 2 wagony zapaliły się 
a 7 osób zostało spalonych. 12 cięż- 
ko ranionych. omby rzucano na 
rozmaite dzielnice, ludność schroni- 
ła się do piwnic. 

Na Poperinge rzucił latawiec nie- 
miecki 11 bomb ośm osób zostało 
zabitych, 20 ranionych. 

W Calais dworzec kolei żelaznej 
zniszczony, również magazyny por- 
towe i trzy domy, a 16 domów zo- 
stało uszkodzonych”. 


Zapowiedź ofenzywy. 


BERLIN. (BTW). Korespondent 
holenderskiego dziennika „Tild“ do- 
nosi z Dunkierki, że ofenzywa sprzy- 
mierzonych na zachodzie rozpocznie 
się jeszcze w marcu. 


i| 


na 
cza 


Wieżyczka obserwacyjna ame- 
rykańskiej łodzi podwodnej. 


W Dardanelach. 


Nowa bitwa. 


ATENY. (BTW). Ze strony flet 
sprzymierzonych niema raportów e 
o ostatniem bombardowaniu Darda- 
neli. Miało ono być niekorzystne. 

Z okrętu wojennego „Bouvet” 
uratowano z załogi tylko 5 oticerów 
i 25 marynarzy,.z „Issesirtiblu* zaa- 
lazło śmierć i rany 125“. 


Na Kaukazie. 


KONSTANTYNOPOL (BTW.). U- 
rzędowe.W przeciwieństwie do rapor- 
tów rosyjskich donosi się, że Turcy 
wcale nie są odsunięci i pekonani, 
lecz swoją linję bojową na Kauka- 
zie coraz więcej naprzód posuwają. 
W okolicy Batumu, miejscowość któ- 
rą Rosjanie już pięć razy atakowali 
w celu odebrania jej z powrotem, 
została przez Turków umocnieną i 
licznem wojskiem obsadzoną*. 


Po Zagłębiu. 


Współpracownik „Wied. Kur. 
Polskiego" odbywa podróż po Za- 
gabi Dąbrowskiem. Z drogi z 
osnowca do Dabrowy madsyła 
szereg opisów, z których wyjmuje- 
my charakterystyczne ustępy,chociaż 
nie zawsze zgodne z faktycznym 
stanem: 


„W Sosnowcu — pisze — pozostała 
ta sama doskonała herbata (za 6 kop.), 
jak za dawnych czasów, Za „rubelka 
i coś” można dostać świetny (7?) obiad, 
złożony z polskiego barszczu, bitych 
zrazów i herbaty, ale bez leguminy, 
bo brak mąki pszennej. Ale gdy jedni 
dobrze jedzą, tysiące żebrzą o kwartę 
mąki lub kartofli, bo dzieci nie mają 
co do ust włożyć. Na pozór nic się w 
Sosnowcu nie zmieniło, U robotników 
jednak bieda coraz gorsza, gdyż zapasy 
dawno się wyczerpały, zarobić zaś nie- 
ma gdzie, bo fabryki stoją. Kiedy 
przycbodzi w restauracji do płacenia, 

owstaje istna wieża Babell Płacisz 
ad, dostajesz resztę w rubla 
markach lub bonach Banku Handlowe- 
go lub kilku miast Zagłębia Dąbrow- 
skiego. Każdy płatniczy lub chłopak z 
gazetami jest prawdziwym kantorem 
wymiennym, bo możesz dostać pienię- 


dzy w 3—6 gatunkach, Jost w obiegu 


o PROMIE E E 


dużo fenigów, marek, koron, halerzy, 
pruskich i austrjackich banknotów, 
wiele pieniędzy lokalnych (bonów 
miejskich), nie spotkałem natomiast do- 
tąd ani razu rubla srebrnego, a tembar- 
dziej złotego (sic). Powiadają, że „rubel 
uciekł”, resztę ludzie pochowali i stąd 
popyt za rublem jest ogromny. 

Na drugi dzień rano jedziemy w o- 
kolicę ku Strzemieszycom, czyli — jak 
bilet kolejowy powiada — nach „Strsche- 
meschice"”. Na dworcu gwar nieopi= 
sany, Chłopów (?) brak zupełny, za to 
całe falangi żydów i trochę robotni- 
ków. Przy bufecie króluje najauten- 
tyczniejszy murzyn, z groźnemi białka- 
mi, purpurowemi wargami, kruczymi 
włosami i manieremi salonowca. Sąsiad 
objaśnia mnie dyskietnie, że ten oto 
stojący przed nami murzyn służy u 
katowickiego restauratora, który objął 
teraz także restaurację w Strzemie- 
szycach, bo dawny restaurator uciekł, 

Jedziemy dalej, Znów śnieżne pola, 
równe, proste lub lekko pagórkowate. 
Na polach żywej duszy tylko 
czasem patrol żołnierski brnie obok 
toru kolejowego lub rebotnik jakiś 
przekrada się pospiesznie do domu. 

Stacja Sławków. Tu poraz pierw- 
szy spotykam polski napis na kolei. 
Austrjacka czarno-żółtą chorągiew wisi 
na budynku kolejowym i na wysokim 
słupie obok toru. Komenda i żoł- 
nierze wyłącznie austrjaccy. Konduk- 
torzy i podurzędaicy prawie wyłącznie 
Czesi, bo oni jako Słowianie najlepiej 
porozumieją się z Polakami. Idziemy 
ku miasteczku, które objął w swe po- 
siadanie Departament wojskowy N. K. N. 
Miasteczko stare (mieszkańcy powiadają, 
że starsze, niż Kraków). W środku 
rynku stoi jednopiętrowy dom magi- 
stracki, u drzwi wchodowych olbrzymia 
biała tablica z czerwonym napisem: 
„Legjony Polskie. Departament woj- 
skowy N. K. N.* Cały budynek zaję- 
ty przez biura wojskowe Departamentu, 
których dniem i nocą pilnuje posteru- 
nek wojskowy. 

Z powrotem był na kolei ścisk nie- 
bywały, Wracali robotnicy i kilkuset 
żołnierzy. Jechałem z kilkoma Czecha- 
mi, wracającymi z pola bitwy do kraju. 
Byli w nadzwyczajnych humorach, choć 
trud znać było na ich twarzach, 
Ich komendant wyśpiewywał potwor- 
nym basem „Hej Ślovane* i „Na tu 
wojnu daleku” ku radości towarzyszów. 
Zabawiał ich swoją oryginalną znajo- 
mością języka czeskiego jakiś sprytny 
' chłopak, roznoszący gazety z Dąbrowy 
aż po Miechów dia oficerów i żołnie- 
rzy. Zarabia ma tem niekiedy 20—30 
koron dziennie, ale często przyjdzie 
sporo stracić, gdy wojsko posunie się 
w inne okolice, 

Dąbrowa mniejsza i mniej ruchliwa, 
niż Sosnowiec. Pozostaje pod zarzą- 
dem austrjackim, Wszystkie nzpisy 
rosyjskie zamalowano jakąś brudną far- 
bą tak, że pozostały tylko napisy pol. 
skie niesymetrycznie na szyldach u- 
mieszczone, Tu i owdzie umieszczono 
już prowizoryczne napisy niemieckie na 
pierwszem miejscu, gdzie dawniej wi- 
dniał napis rosyjski, 

Na ogół biorąc, wygląda Zagłębie 
Dąbrowskie z całego (7) obszaru Króle- 
stwa Polskiego najrormalniej w tych 
anormalnych czasach. Są tu tylko zja- 
wiska natury gospodarczej i natury soc- 
jalnej: bezrobocie, drożyzna, chaos w 
życiu publicznem, przytłumienie życia 
oraz lęk przed nahajką”, 
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KURJER ZAGŁĘBIA wtorek dania 23 marca 1915 roku 


L dnia na dzień, 
Z rekolekcji. 


Doroczne rekolekcje dla inteligencji, 
urządzone w ubiegłym tygodniu w so- 
snowieckim kościele parafialnym, zgro- 
madziły niezbyt, niestety, liczny zastęp 
uczestników. 

Przez cały czas pobożnych  ćwi- 
czeń rano odprawiała się dla reko- 
lektantów Msza św., po południu zaś 
miejscowi kapłani wygłaszali podniosłe 
konferencje. Kaznodzieje poruszyli na- 
stępujące tematy: „Potrzeba religii” 
(ks, pret, Wit, Grzeliński), „Niezmien- 
ność dogmatów Chrystjanizmu” (ks. pre- 
fekt Pałczyński), „Źródła niewiary” (ks. 
kan. A. Bożek);> „Jaką winna być po- 
kuta?“ (ks, Stan. Marchewka). 

W sobotę rekolektanci < przystąpili 
do sakramentu Spowiedzi św, W nie- 
dzielę rano odbyło się zakończenie pię- 
ciodniowych rekolekcji. Ostatnią kon- 
ferencję na temat „Jakim winien być 
ideał chrześcjanina w życiu praktycz- 
nem?” wygłosił ks, Wacław Bielecki, 
Następnie w czasie Mszy św. przystą” 
piło do Stołu Pańskiego z górą 1000 
wiernych. 

Uroczystość zakończyła się odśpiewa- 
niem hymnu „Te Deum laudamus” i bło- 
gosławieństwem Najświętszym Sakra- 
mentem, 


— Z aury. Kalendarz, według którego 
wiosna rozpoczyna się, jak wia- 
domo, dn. 21 marca, tym razem pie 
zrobił nam zawodu. Zniknął nagle 
mroźny, przejmujący wiatr, śnieg stop- 
niał, termometr odrazu się podniósł. 
Pogoda dopisuje — wiosnę czuć w po- 
wietrzu w całej pełni... 

— Posiedzenie plenarne Rady 
miejskiej odbędzie się dziś we wtorek, 
o godz. 5-ej popoł. w l kalu magistratu 
przy ul. Warszawskiej Nr. 6, 

— Nowi radai. Prezydent zaprosił 
na członków Rady następujące osoby: 
Ks. Kan, Smużyńskiego, ks, Kazimierza 
Mazurkiewicza, ks. Stanisława Mar- 
chewkę i pastora Uthkego. 

— Okręgowy Komitet pośredni- 
ctwa pracy prosi wszystkich praco- 
dawców, potrzebujących ludzi do robót 
w ogrodach na miejscu, c zgłaszanie 
się do biura komitetu od 9 — 11 i od 
3—4 (ul. Iwangrodzka 11). 

Komisja pośrednictwa pracy zawia* 
damia, że potrzebuje matychmiast: 10 
tokarzy, 13 mularzy do pieców w hu- 
cie i 15 elektromonterów. Zgłaszać się 
należy we wtorek 23 b. m, w go- 
dzinach 9—12 przed południem i 3—4 
po południu. 

-- Normowanie ilości chleba. Od 
ubiegłego piątku ustanowiono w dziel 
nicach 4 funty chleba tygodniowo na 
osobę, jako najwyższą normę. 

— Rzeźniey, przed sądem. W tych 
dniach 35-ciu rzeźników, którzy nie stosują się do 
cennika wydanego przez Komisję żywnościową. 
zaskarżono do sądu za samowolne podwyższanie 
cen przy sprzedaży mięsa. 

+ Z Będzina. Wydział Pośred- 
nictwa Pracy w Będzinie poszukuje : 
(zapisy we wtorek 23 b.m.) 20 szmelce- 
rzy i kilku tokarzy do Huty C*nkowej 
„Silesia”, w Bytomiu (środa 24 b. m.) 
do kop. Pless: tokarzy, kowali, Ślusa- 
rzy i elektromonterów do motorów. 


W wydziaię mogą odebrać listy 
następujące osoby : NA Stelak Mi- 
chalak Józef, Mołota Nikodem, Marceli 
Duda, Stanisław Bumar, Elżbieta Buc- 
ka, Adam Górnik, Andrzej Kupa, Jan 
Symowski, Marjanna Rak, Marcjanna 
Pawłowska, Jakób Kaźniczak. 

~ W sprawie publicznych ogło- 
szeń. Dąbrowski „Dziennik Urzędo 
wy” pisze: „Aby ubezpieczyć kontrolę 
mad doniesieniami, przeznaczonymi dla 
wiadomości mieszkańców przez wywie* 
szanie na publicznych miejscach, wy* 
dano rozporządzenie: 1) Każde publi- 
czne ogłoszenie musi być podpisane 
przez pojedyńczą osobę lub korporację 
(gminę, komitet, stowarzyszenie). Nie- 
potrzebny jest jedak podpis rękopiś- 
mienny, wystarcza: drukowany, litogra- 
fowany lub pieczętowany. 2) Dla każ- 
dej wyżej wymienionej publikacji po* 
łrzebne jest wyjednanie pozwolenia, a 
mianowicie; w miejscowości Dąbrowa 
u c. ik. Komendy obwodowej (Oddział 
zarządu cywilnego) w innych miejsco- 
wościach obwoda u przynależnej c.i 
k. komendy stacji. 3) Każdy egzem- 
plarz ogłoszenia musi być zaopatrzony 
pieczęcią Komendy udzielającej pozwo- 
lenia na wywieszanie, 4) W odległych 
miejscowościach, dla których dane są 
przyczyny, godne szczególnego uwzglę- 
dniania, zwolnię gminy w razie piś- 
miennej prośby z zobowiązań przyto- 
czonych w punktach 2 i 3, jednak tyl- 
ko dla własnych ogłoszeń, o ile one 
dotyczą przedmiotów publicznego inte- 
resu, Niedotrzymanie tych przepisów 
będzie karane”, 

-+ Pijaństwo wzrasta. Prawie co 
tydzień przybywa w Dąbrowie jakaś 
piwiarnia, przeważnie na ul. Szosowej. 
Dość wspomnieć, iż w jednym tylko 
domu Krocha otwarto ich dwie... Na 
całej zaś ulicy Szosowej jest pięć jaw- 
nych knajp, a podobno i mnóstwo pota- 
jemnych, 


+ Kradzież w fabryce. W Hucie 
Bankowej przed kilku dniami skradzio- 
no 2 olbrzymie pasy rzemienne, war- 
tości kilkaset rubli każdy, Jeden pas 
bardzo ciężki złoczyńcy porzucili w 
przydrożnym rowie. Robotnicy, oczy- 
szczający ulice Dąbrowy z błota, zna- 
leźli pas i podzielili go między siebie, 
zabierając kawałki na „zelówki do bu- 
tów”. Dowiedziała się o tem admini- 
stracja fabryki, wskutek czego dokona- 
no licznych rewizji w mieszkaniach ro- 
botników. 


-+ Zakaz. Zastępca komenderują- 
cego piątego korpusu armji wydał na- 
stęprjące rozporządzenie : „Wszelkie 
‘Publiczne odzywanie się w duchu nie- 
przychylnym Niemcom oraz rozgłasza: 
mie nieprawdziwych wiadomości o woj- 
nie jest zakazanem. Kto będzie się 
publicznie rozwodził nieprzychylnie o 
Niemcach lub kto będzie rozgłasza 
nieprawdziwe wieści o wojnie, narazi 
się na karę więzienia, aż do jednego 
roku*, 

O Skon Kardynała, W Rzymie 
zmarł onegdaj Kardynał Agliardi, 

Komitet polski w Turynie. 
Utworzył się tu komitet przyjaciół Pol- 
ski. Prezesem obrany został protesor 
Achiles Lorio. 

C] Przeciwko wywłaszczaniu Nie ' 
mców. W Berlinie odbyła się onegdaj 
zebranie Niemców wydalonych z Rosji 
przy udziale 1,200 uczestników. Oma- 
wiano nowo uchwalone prawo wywłasz- 
czania Niemców w Rosji i uchwalono 
odpowiedni protest. 

C] Zgon barona Bataglji. Gazeta 
czeska „Videnski Dennik* donosi ze 
Lwowa, że zmarł tam wydawca i włsś- 
ciciel „Gazety Wieczornej* Gwidon 
Battaglia. Zmarły należał od szeregu 


lat d więcej t ch osobistości 
Polskich w Galicji 1 był posłem do 


sejmu galicyjskiego. 
e Żiemniaki zamiast macy. Wiel- 


ki rabin w Wiedniu pozwolił żydom, 
zbiegłym z Galicji, podczas świąt pa- 
schy odżywiać się zamiast macą — zie- 
mniakami, 

C Dardanele przed. 2000 lat. 
Jak przypomina „Köln. Ztg.*, Darda- 
nele obchodzą obecnie rzadki jubi- 
leusz. Właśnie upłynęło 2.060 lat, jak 
w mieście Dardanos nad Hellespontem 
zawarto pokój między Rzymem a kró- 
lestwem Pontu.  Mitrydates VI, król 
Pontu rozpoczął wojnę z Rzymem, lecz 
został pobity i musiał zawrzeć upoka- 
rzający pokój. 


OFIARY. 


W Będzinie na ręce paź: Zdszitowieckiej, Ssper- 
lingowej i Warchełowej w stycsniu 1915 reka złe- 
żyli ofiary pp: Tow. Pot. Oseozędu. 6 rb., Kskotc- 
wą 50 ksp., Gąsiorowski 1 rb, Cserwiński 2 rb., 
Machajski 10 rb., Wolski 6 rb, Gołąb 30 kep., 
Grajwodzki 1 rb., Bykowska 1 rb., Grabowski 1 rb., 
Ohamska 50 kop., Błeszyńska 1 rb., Twardowski 1 
rb., Ciszek 3 rb., Kerih 50 kop., Papozyśska 50 
kop., Lapros 30 kop., F. Zillinger 5 rb., Warchoł 
1 rb., Welmae 60 kop, Audors eiu 50 kop., Kubi- 
czek 1 rb., Tomosskowa 1 rb., Zalewska 1 rb., Ar- 
dzaaroff 50 kop., Scharff 1 rb., Poniewierski 1 rb., 
„Otylia“ 20 kop., Szperliag 1 rb., Begdaliński 20 
fuant. śliwok i 40 fuut, soli. Ogółem gotówką 47 
rb. 20 kep. 


Od Adminiştracji. 


Jednodniówka „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ otrzymali ci tylko stali 
edpłatoicy  „Kurjera Zagłębia“, 
tórzy uregulowali całą prenumera- 
tę bez żadnych „potrącań". 
Jednodniówka jest jeszcze do na- 
bycia w księgarniach i u kolporterów. 


| noci 


Dr. med. Ludwika Meszorer 


* GINEKOLOG Z WARSZAWY. e 


Przeprowadzka się na ulicę Mikołajewska M. 3. 


Choroby kobiece 
od 3 — 5 p. p. 


16-30-06 


( Zgubiono paszport 
wydany Bipa Suska-Wola pow. Kozie- 


niee gub. Radomskiej na imię Stefana Berne- 
sia, Znalazca raczy zwrócić do „Kurjera”, 1-1 


Potrzebna lokomotywa 
15 do 20 konna na tor 600 milimetrów szeroki. 


Oferty składać pod 'lit, D. K. w Redakcji. 2-8 
Pracownia gorsetów 


Kazimiery Jędrzejewskiej przeniesiona została 

na ul. Starososnowiecką Nr. 52 m. 5. 4-1 
Piramidkę z kości 

słoniowej sprzedam. Wiadomość Mikołajewska 

9: Piotrowicz. eitha PŚk. = 
Poszukuje się 

kupna większego parawanika. 

„Kurjerze”, ) 


RPW 
Fryzjerski subjekt 

potrzebny na stałe. Strzemieszyce Cieślak. 
Kupię podręczniki szkolne : 

1) Fizyka Krajewicza, 2) Zasady anatomji Wer- 

nica, 3) Psychologia elementarna Raafa, 4) E- 

neida Wergiljusza, 5) Liwiusz. Wiadomość — 

nia rKsięga . Regulskiej w Sosnowicach. 31 

Nasiona świeże nadeszły 


Ogrodnictwo „Flora”. Sosnowiec Główna 6. 
188-3-1 


ERNEST DAUDET 


Wrogie Sztandary 


(Powieść z czasów Napoleona I) 


Głos jej wyrażał niezmierną rozpacz; 
rysy zmieniły się, twarz pobladła. Gon- 
zaga uczuł litość, więc zaprzeczył. 

— Czemże zasługuję na taką mowę? 

Czyż moja obecność nie jest dowo 
dem stałości?., Kocham Cię zawsze 
Stefanjo! nikogo mie kocham prócz 
ciebie. 

Zdawałoby się, że te słowa powin: 
ny wystarczyć nieszczęśliwej, ale nie- 
stety! wymówił je bez zapału. Pani de 
Mareuil smutnie pochyliła głowę i rze- 
kła złamanym głosem. 

— Nie poznaje cię. 

Gonzaga nie dał sobie powiedzieć, 
aby ta kobieta przestała mu być drogą. 
Z trudnością zdołał ją w końcu przeko- 
nać. Zaprzeczając jej był szczerym. A 
jednak wracając do domu, zastanawiał 


się, dlaczego Stefanja po raz pierwszy. 
Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KAS 
| JE Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Będzinie. 


$ 
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zwątpliła o jego wierności. Czyż po- 
dejrzliwość nie jest trucizną miłości ? 


VIIL 
Wypadki postępują. 
Stary Jodoal od kilku lat mieszkał 


w dobrach Trégomeur, położonych w 


pobliżu Rennes. Z pomocą Piotra Co- 
urtanvaux pilnował robotnikó », był o- 
becnym przy zasiewach, sprzedawał 
zbiory, kierując interesami młodego wła- 
ściciela majątku, jak swymi własnymi. 
Jodoal i Courtanvaux, pomimo różnicy 
przekonań, stali się przyjaciółmi. Dawny 
szuan za przykładem markiza, pozostał 
wierny swym zasadom. Przy Gonzadze 
nie mówił nigdy o Bourbonach, za to 
nie krępował się wobec Jodoala. Z te- 
go powodu wynikały częste spory mię- 
dzy nimi, Każdy bronił swego : jeden 
— króla, drugi — cesarza. Zazwyczaj 
prędko się godzili, gdvż łączyło ich no- 
we przywiązanie do Gonzagi, A przy: 
tem Jodoal cenił w Piotrze wierność 
dla króla i Tregomeurów, a Piotr w Jo- 
doalu — waleczność i rany. 

Tego dnia nad wieczorem padał deszcz 


ZYŃSKI. Wydawca ANTONI, MAZURKIEWICZ. 


z gwałtownym wiatrem zachodnim. 

— Trzeba mieć szczęście, żeby w 
taki szkaradny czas wracać do domu — 
odezwał się Jodoal — Pułkownik przy- 
jedzie zziębnięty. 

— QOgrzeje się wkrótce — odpowie- 
dział Piotr. W piecach dobrze napalo- 
no; kolacja już gotowa, Powinienby za- 
pomnieć o wszystkich przykrościach po- 
dróży i czuć się szczęśliwym, że wyszedł 
cało z tylu niebezpieczeństw, 

— W przeciągu dwóch lat musiał 
bardzo cierpieć — zauważył Jodoal — 
najpierw w Rosji, później w Niemczech, 

— A któż temu winien, jeżeli nie 
twój cesarz poruczniku. Kto chciał woj- 
ny? Kt> wywołał nasze klęski ?... 

— Cicho stary szuanie. Przypomnij- 
my sobie, że jeżeli cesarz ma całą Eu- 
ropę przeciw sobie, wina leży po stro- 
nie Bourbonów. Ale cierpliwości! Przyj- 
dzie znowu kolej na Napoleona i wro- 
gowie rozpierzchną się niedługo. 

Piotr wysłuchał z uśmiechem żarto- 
bliwym. 

— Mylisz się poruczniku. Napoleon 
już skazany.  Rzucą się na niego jak 
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Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA 


kruki i pochwycą go. 

— Jesteś złym Francuzem Piotrze — 
odrzekł Jodoal — tak, złym Francurem 
jednym z tych, których powinniby za- 
strzelić dla przykładu. 


x pe 


— W takim razie zmieniłoby się to 


co jest? — zapytał się Piotr wzrusza- 
jąc ramionami. Zresztą nie kłóćmy się 
poruczniku, żaden z nas nie da się 
przekonać. To dziwne, że i ja czasa- 
mi się zapalam. Na szczęście, nie za- 
chodzimy nigdy zbyt daleko. 

— Ponieważ obaj jesteśmy dzielny- 
mi ludźmi — uzupełnił Jodoal — szke- 
da, że wojna sprzymierzonych przeciw 
Napoleonowi nie może skończyć się tak 
łatwo, jak nasze sprzeczki. 

Wejście służącego przerwało roz- 
mowę. 

— Zdaje mi się, że jedzie pan puł- 


kownik, usłyszałem turkot powozu na 


drodze. 
Di ea. 
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